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Łódź, 15.VIII. — 1.IX. 1946 r. 


Cena 1 Zł. 


Słów kilka o prawach i obowiązkach 


Życie człowieka winno być uregulowane: wiem, że 
pracuję od 6-ej do 2-ej po południu, lub od2-ej do 10-ej 
wieczorem, że w tej lub innej godzinie mam zjeść 
obiad, że wtedy a wtedy mam zmienić koszulę, umyć 
się, iść spać itd. Jednym słowem, abym mógł normal- 
nie żyć, muszę normalnie wykorzystywać wszystko 
te, co jest potrzebne do normalnego bytowania. Tak 
jest w rodzińie. Tak jest — powinno być — u każdego 
pojedyńczego człowieka. Tak musi być w gromadzie 
ludzkiej, w produkcji, w odpoczynku. My w Polsce 
tworzymy nowy porządek. Nowe normalne życie, ży- 
cie całego narodu. Tqudno to normalne życie organi- 
zować na podstawie umowy niepisanej. Musimy pra- 
cować, rządzić produkcją, pieniędzmi, *urlopami, żłob- 
kami, przedszkolami itp. By wiedzieć, jak to robić, 
trzeba mieć plan, pisany plan i według niego postępo- 
wać. Człowiek nie może kierować wielką fabryką, 
państwem, gromadą ludzką, kierując się nastrojami 
duszy własnej czy gromadzkiej. To tylko dawniej, w 
czasach, kiedy ludzie byli dzicy, życie było proste, nie 
było maszyn, fabryk, miast, — tylko lasy, wody, dzikie 
pola i wędrowne szczepy ludzkie — kacyk rodu roz- 
kazywał, rządził wedle sumienia, kaprysu czy nastroju 
duszy, nastroju, który mógł być dobry lub zły, zale- 
żnie od tego, czy kacyk był głodny lub najedzony, 
zdrowy czy chory... I później, kiedy narodami rzą- 
dzili „królowie i cary“ — również od ich kaprysu wie- 
le zależało: jednego wynagradzali, a miliony obdzie- 
rali. Dziś w czasie ludowładztwa dążymy do sprawie- 
dliwości społecznej. Ta sprawiedliwość społeczna nie 
może być kapryśna, musi być rozsądna, obiektywna— 
napisana jako prawo, obowiązująca wszystkich. 


Dla przykładu: prządka przystąpiła do pracy przed 
l sierpnia 1945 r., ma za sobą 10 lat pracy bez przer- 
wy — otrzymała I miesiąc urlopu. Słusznie i sprawie- 
dliwie, gdyż poczucie obowiązku wobec Polski naka- 
zało jej zawinąć rękawy i natychmiast przystąpić do 
odbudowy. 

Inna prządka, tkacz itp. oglądali się na „coś”, zwle- 
kali, kombinowali, dla nich interes Polski był na dru- 
gim planie — do pracy zgłosili się później, po 1 sier- 
pnia. Wtedy się zgłosili, kiedy „oglądanie“ nic nie da- 
ło, kombinęwanie się skończyło. Przechytrzyłi — stra- 


cili prawo do miesiąca urlopu. Ci ludzie w większości 
swej pie kochają Polski, lecz siebie samych. Prze- 
chytrzyli, bo chcieli wróbla z dachu, a stracili rubla 
z kieszeni. 


Sprawiedliwość musi być. Napisane jest w prawie 
Kościoła, że nabożeństwo zaczyna się o 11 godz., wie- 
my, że niedziela nie może być w sobotę lub w ponie- 
działek, również za urlop płaci się tyle pieniędzy, ile 
dni ma się przyznanych, a dni tyle, ile się przepraco- 
wało lat — od daty do daty. Są to prawa, należy je 
szanować, bo przez to uszanujemy samych siebie. My, 
Polacy, niestety, nie wiele mamy poszanowania dla 
Państwa i jego praw!... Nie mamy wielowiekowej 
tradycji państwowej i to nam w dużym stopniu utru- 
dnia normalizację życia naszego. Miejmy jednak na- 
dzieję, że tak, jak jesteśmy zdolni „do wypitki i wybit- 
ki“, do twórczych wysiłków zbiorowych — będziemy 
zdolni również do przejęcia się obowiązującymi pra- 
wami w Polsce Ludowej, Demokratycznej, - pisanymi 
prawami, ustanowionymi przez najlepszych synów 
i ojców naszego Narodu! 

Dyr. Ambroziak 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


Nim błysną gwiazdy 


Za oknem zmierzch i ptaki lecą nad kominem, 

Jak skrawki dymu. Zmierzch jest baśnią o przemyśle, 
Oślepłe niebo, zmierzchowym godzinom, 

Ciemnieje, lecz zą chwilę gwiazd mnogością błyśnie. 


Łódź to dymy i wełna, ale widzę owce, 
Które na górskich zboczach góralek nożyce 
Strzygą zimne, od głazów i wiatrów surowsze 
Gdy nimi operują Parki smagłolice, 


W przędzalniach góry Szkocji w mgłach i w słońcu widzę, 
Choć jest to Łódź fabryczna i fabryczny Widzew, 
Turkot maszyn to Tatry. Poprzez owczą wełnę 


Widzę szczyty podniebne w śŚniegach wiecznie młodych, 
Dłonie tkaczy to dłonie górskich świtów pełne, 
Wykąpanych w potoków kędzierzawych wodach. 


O©dbudsowujemy przedzalnie 


W straszliwym stanie zniszczenia pozostawili Niemcy nasze 
przędzalnie. W ostatnim momencie przed ucieczką niemieckie 
kierownictwo fabryki nakazało doszczętne zniszczęnie zakła- 
dów. Oto, jak według słów starych pracowników naszych za- 
kładów, ob. Rutkowskiego i Kluski, wyglądała przędzalnia 
w pamiętnych dniach stycznia 1945 roku; 


„+. W salach fabrycznych szyby były powybijane. Zimny 
wiatr hulał po nieopalonych pomieszczeniach. Wszędzie pełno 
słomy. Maszyny były całkowicie przygotowane do załadowania 
i wywiezienia do Niemiec. 6 całkowicie załadowanych wago- 
nów zostało ocalonych jedynie dzięki błyskawicznej ofensywie 
Armii Czerwonej... Ogólne zniszczenia wynosiły ok. 20 do 509/0. 
Oddział Przygotowawczy-Wrzeciennice Grube — zniszczony 
był w 1000/0...“ 

W takich te warunkach, o głodzie i chłodzie, przystąpili do 
odbudowy pierwsi pracownicy przędzalni w liczbie 14 osób. 
Praca była ciężka. Ze względu na zimę i brak szyb nie można 
było zatrudnić kobiet. Dopiero w kwietniu rozpoczęły się pier- 
wsze przyjęcia pracownic. 

Prace przygotowawcze posuwały się coraz szybciej naprzód 
i w lipcu 1945 roku ruszyło 5.000 wrzecion! 


W końcu grudnia ub. roku było już uruchomionych 21.000 
wrzecion. Tempo odbudowy było jednakże jeszcze zbyt słabe 
naskułek całkowitej dewastacji oddziału grubych wrzeciennic. 
Na odbudowę tego oddziału obrócono całą energię. W styczniu 
br. kierownictwo odbudowy oddziału wrzeciennic obejmuje ob. 
Kluska, b. przewodniczący Rady Zakładowej. Rezultaty wzmo- 
żonego wysiłku nie każą na siebie długo czekać. 

„W chwili obecnej mamy uruchomionych 65.000 wrzecion. 
W końcu bieżącego roku — mówi kierownik przędzalni ob. 
Rutkowski — będziemy mieć czynnych 110.000 wrzecion. Ma- 
my jednakże jeszcze duże trudności. Brak jest sił fachowych, 
aczkolwiek nieustannie szkolimy nowych pracowników. Mie- 
sięcznie przeszkalamy ok. 40 pracownic. Należy jednakże za- 


znaczyć, że wykwalifikowana prządka musi mieć za sobą co- 
najmniej 2 lata pracy. Dzienna produkcja przędzy wynosi 7,5 
tysiąca kg. Do połowy maja br. wyprodukowaliśmy ogółem 
(od chwili uruchomienia) milion kg. przędzy! 

Obecnie mamy 330%/, uruchomienia. 


Do końca roku stopień uruchomienia wzrośnie do 603/.— 
kończy ob. Rutkowski. Tempo odbudowy zależy również 
w wielkim stopniu od Widzewskiej Fabryki Maszyn. My, pra- 
cownicy przędzalńi — mówi ob. Kluska — apelujemy za pośre- 
dnictwem „Głosu Widzewa“ do Dyrekcji, Rady Zakładowej 
i wszystkich pracowników Wi-Fa-My, aby w miarę możliwości 
szli nam na rękę i dopomogli do odbudowy naszej przędźalni. 
Od wykonania w terminie naszych zamówień zależy w wielkiej 
mierze nasze wspólne zwycięstwo w dziele odbudowy“. 


Prosimy Was, towarzysze z Wi-Fa-My abyście w zrozumie- 
niu naszej wspólnej pracy dla dobra całego kraju nie żałowali 
narówni z nami wysiłków! 


Prócz prac związanych z odbudową czynione są również 
starania rewindykacyjne. Niemcy muszą nam zwrócić zagra- 
bione mienie państwowe. Oto jeden z pracowników naszych, 
który wrócił niedawno z-Niemiec zawiadomił Dyrekcję, że pod 
Hamburgiem znajduje się 30.000 wrzecion z napisami „Zellgarn 
Litzmannstadt“, a więc bez żadnej wątpliwości stanowiących 
własność naszych zakładów, których nazwa tak właśnie za 
Niemców brzmiała. Dyrekcja Widzewskiej Manufaktury czyni 
już starania rewindykacyjne. Czy nie byłoby jednakże wskaza- 
ne wysłanie specjalnej delegacji, składającej się z pracowni- 
ków Przędzalni, która by, oczywiście, zaopatrzona w odpowie- 
dnie pełnomocnictwa, uzyskała zwrot zagrabionej własności na- 
szych Zakładów? 

Sprawa jest pilna i nie wolno jej zaniedbać. Przędzalnia na- 
sza musi być i będzie odbudowana, stając się chlubą naszych 
Zakładów, chlubą robotniczej Łodzi. 

S. O. 


Wartość wykszłałcenia zawodowego 


W dzisiejszej nowej naszej rzeczywistości ekonomicznej 
i społecznej staje się aktualny problem zwiększenia kwalifikacji 
zawodowych pracowników wszystkich gałęzi przemysłu. Pyta- 
nie, kto ma w Polsce kierować życiem gospodarczym mogli- 
byśmy właściwie sprowadzić na płaszczyznę zagdnienia kom- 
petencji zawodowych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że ten, kto 
posiada najlepsze przygotowanie zawodowe, winien kierować 
życiem publicznym i gospodarczym. Należy stale podkreślać 
znaczenie nauki i wagę  kwalifikacyj- zawodowych, które 
w obecnych czasach są czymś więcej, niż „dobre urodzenie“ 
i „błękitna krew“ i czymś bardziej sprawiedliwym, niż przyna- 
leżność do uprzywilejowanej grupy społecznej. Gdy jednak szu- 
kamy dla szkoły zawodowej historycznego powinowactwa, przy- 
chodzą nam na myśl nie tylko średniowieczni mistrzowie rze- 
miosł i renesansowi artyści, którzy wzorem Benvenuta Cellini, 
reprezentowali najwyższy i nieskończenie skomplikowany typ 
pracy zawodowej, ale myślimy także o starożytnych mędrcach, 
którym sławny grecki filozof Platon chciał oddać rządy pań- 
stwem. Przez wiele wieków, nie wyłączając doby obecnej, po- 
mysł oddania rządów filozofom miał wybitnych zwolenników 
i jeśli do tego nie doszło, to, nabierzcie oddechu, tylko dla te- 
go, że fliozofów zdystansowali zawodowcy. W gruncie rzeczy 
okazali się oni lepszymi znawcami duszy ludzkiej i przeznaczeń 
człowieka, zamiast bowiem rozmyślać nad początkiem i końcem 
świata, zaczęli uprawiać nauki ścisłe i stosować je w życiu co- 
dziennym. 
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Matematyka, fizyka, chemia, które stały się źródłem roz- 
woju współczesnej techniki, postawiły zawodowców wobec tak 
ważnych problemów życiowych, iż dawni mędrcy i filozofowie 
wydają się dziś nawet w porównaniu z uczniami szkoły zawo- 
dowej straszliwie naiwni i oderwani od życia. W najrozumniej- 
szym mieście, w najoświetlejszej epoce świata starożytnego, 
najrozumniejszy z ludzi ówczesnych — Sokrates — odradzał 
śwoim uczniom naukę fizyki gdyż, jak mówił, rodziła ona nie- 
pewności i nie powiększała szczęścia ludzkiego. Bardzo wielu 
uczniów obecnej szkoły zawodowej jest może tego samego 
zdania, ale tylko wtedy chyba uważają, że fizyka nie daje 
szczęścia, kiedy jej nie umieją i kiedy z tego powodu dostają 
„dwóje”. 


Wszyscy natomiast są już dziś, wbrew Sokratesowi, prze- 
konani, że fizyka i chemia są najbardziej podstawowymi nauka- 
mi współczesnymi. Fakt, że wiedza pewna, rzeczywista, grun- 
towna stała się podstawą wykształcenia zawodowego uprawnia 
nas do twierdzenia, że kwalifikacje zawodowe, które daje szko- 
ła zawodowa, są najbardziej pełnoprawnym tytułem do udzia- 
łu we wszelkich dziedzinach życia społecznego, gospodarcze- 
go, politycznego i kulturalnego. Zawodowiec nie tylko rozmy- 
śla — ale i działa skutecznie. Nie tylko użytkuje i spożywa, ale 
buduje i tworzy. I to jest może najistotniejszą cechą nie tylko 
młodego zawodowca, ale i nowej szkoły i nowej kultury w po- 
wojennej Polsce. Dotychczasowa szkoła  ogólno-kształcąca 


kształciła biernego obywatela. Umie on ze wszystkiego korzy- 
słać ze smakiem i miną znawcy, ale w rzeczywistości jest we 
wszelkich dziedzinach współczesnego życia ignorantem. W prze- 
ciwieństwie do tego szkoła zawodowa kształci specjalistów, 
z których każdy zna takie tajemnice pewnej dziedziny pracy 
i zjawisk w życiu, że pozwalają mu one działać skutecznie 
i bezbłędnie. Gdziekolwiek i na jakimkolwiek stanowisku posta- 


Wydział Chemiczny, którego los wydawał się zaledwie pa- 
rę miesięcy temu ostatecznie przesądzony, znajduje się obecnie 
w toku prac inwestycyjnych. z 

Produkcja wynosząca od pażdziernika 1945 r. po 100 ton 
włókna ciętego na miesiąc wzrosła w miesiącu lipcu 1946 r. 
do wysokości 180 ton, a w miesiącu marcu 1947 r. ma wynosić 
400 ton. 

W związku z tym jest przeprowadzany cały szereg robót 
remontowych i inwestycyjnych. Najważniejsze wykonane osta- 
tnio roboty, są następujące: 

l) ustawienie 4-ej suszarki na sali włókniarek z części 
znajdujących się w dawnej wykończalni sznurków, oprócz łań- 
cucha Galla, który otrzymaliśmy od firmy Horak dzięki ob. dy- 
rektorowi Ambroziakowi; 

2) rozebranie w budynku lanitalu płuczki Haubolda, prze- 
niesienie i będące już na ukończeniu zmontowanie na sali włó- 
kniarek; 

3) przewiezienie i zmontowanie również na sali włóknia- 
rek maszyny rusztowej z Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego 
Jedwabiu; 

4) — to najcięższy egzamin, jaki czeka nasz oddział, 
chodzi tu o suszarkę obrotową z chodakowskiej Fabryki. Przę- 
dzy i Tkanin Sztucznych, która jest już do nas przewieziona. 
Proszę sobie wyobrazić, jakie były przy tym trudności, skoro 
P.K.P. nie chciała podjąć się przewozu trzech tarcz podstawo- 
wych o średnicy 4 m 50 cm, do przeniesienia których musie- 
liśmy specjalnie przebudować przyczepki samochodowe. Su- 
szarka ta stanie w budynku dawnej krochmalni (obecnie pozba- 
wionym dachu). Dalsze plany przewidują budowę zupełnie. no- 
wej włókniarki i przeprowadzenie remontu kilku wyparek 
i chłodnic na stacji kwasów oraz wykończenie drugiej płuczki 
Haubolda i przeniesienie jej w inne miejsce na włókniarni. Na 
wszystkie te roboty otrzymaliśmy kredyty w wysokości 11.470 
tysięcy złotych. Obecnie są w toku starania o kredyt dalszy 
przeznaczony na budowę dachu nad suszarką chodakowską. Wy- 
żej wymienione remonty i inwestycje dotyczą oddziału włó- 
kienniczego (tzn. tego, gdzie się wytwarza samo włókno, luv 
się je wykańcza). Na przygotowalni (oddział chemiczny) został 
ostatnio zakupiony nowy pas do szarpacza celulozy, dzięki nie- 
mu ewentualne uszkodzenie pracującego pasa nie grozi juz za- 
trzymaniem całej fabryki sztucznego włókna. Na siarczkowni 
są w dobrym stanie 4 ksantat-maszyny, z których 8 pracują na 
zmianę, a jedna jest w zapasie. Jest to zasługa majstra slu- 
sarskiego ob. Krzyżanowskiego. 


Wysiłki nasze idą nie tylko w kierunku powiększania iecz 
i polepszania produkcji. Obecne wykończenie włókna Argony 
o długości 108 mm., dostarczonego prze nas przędzalniom weł- 
ny czesankowej, jest połączone z wielką uciążliwością i iru- 
dnościami. Uruchomienie płuczek Haubołda i rusztowej z To- 
maszowa jeszcze podniesie jakość naszego włókna, jednocześnie 
upraszczając znacznie produkcję. 

Przy wszystkich robotach związanych z planem powiększe- 
nia produkcji Wydziału Chemicznego dużo energii i inicjatywy 
wykazały nasze dwa oddziały: remontowy i kompresowy. Od- 
dział kompresorów pod energicznym kierownictwem ob. Ję- 


. 


wimy zawodowca, praca jego odznaczać się będzie fachową 
wiedzą, odpowiedzialnością, umiejętnością postępowania — tj. 
„tymi czynnikami, które powodują wzrost wszelkich dóbr spo- 
łecznych, podnoszą poziom kultury i przyśpieszają postęp. Za- 
wodowcy — to najbardziej wytrawni i najbardziej pewni twór- 
cy postępu. 

Kurowski 


drzejczaka usunął zbędne suszarki rurkowe na sali włókninrek, 
doprowadził parę do suszarki Nr. 4, założył na nie, izolacię 
oraz doprowadza wodę do nowych płuczek. Poza tym: oddział 
kompresowy opiekuje się wodą dla całej fabryki tj. prócz Wy- 
działu Chemicznego dla kotłowni i osiedla. — Oddział r--nionto- 
wy pod fachowym kierownictwem ob. Andrzejewskiego oprócz 
stałych napraw i wymian części zużytych prowadzi roboty 
związane z powiększeniem - produkcji. Bardzo dobrze spisała się 
grupa złożona z majstra Janiszewskiego i brygadzisty Różań- 
skiego, którzy w Chodakowie zdjęli wymiary i rysunki z su- 
szarki obrotowej, kierowali rozbiórką tejże suszarki i przepro- 
wadzili przewiezienie jej do Łodzi. Jeżeli chodzi o załogę zwią- 
zaną bezpośrednio z produkcją, to niestety trzeba stwierdzić 
bardzo często zbyt małe zainteresowanie wśród robotników. 
Często zdarza się, że wskutek niedbalstwa powstają małe co- 
prawda straty, lecz w sumie obniżają one premie dla całej za- 
łogi. Wśród wielkiej ilości obojętnie nastawionych, a często na- 
wet wykazujących brak poszanowania dla dobra społecznego 
trzeba wymienić dobrych pracowników, jak np. ob. Wieczorka 
Stanisława, który hełnioną niebezpieczną funkcję dystylatora 
dwu-siarczku węgla (możliwość wybuchu) pełni bardzo dokła- 
dnie, utrzymując całe otoczenie pracy w czystości i porządku. 
Oby coraz więcej było takich pracowników! 
Inż. B. Koziorowski 


Porady i odpowiedzi redakcji 


1. Ob. Skrobacz prosi o lekarstwo na pchły, które „chcą go 
wprost zagryźć“ 
Redakcja jest wprawdzie w posiadaniu rozmaitych cudownych 
leków, jak np. komarowe sadło od febry, szmalec z wą- 
tróbki nietoperza na wypadanie włosów, natomiast jeśli cho- 
dzi o pchły, radzimy postąpić w ten sposób; 
Nałapać 3 małe woreczki pcheł i ostrożnie wsunąć po 
jednej każdemu z naszych młodych chemików, a nastę- 
pnie za dwa dni zapytać ich telefonicznie (nie osobiście!), 
jak sobie z pchłami poradzili. 
Ob. Bojak zapytuje, czy duże napięcie jest niebezpieczne? 
Jeżeli duże napięcie następuje między małżonkami w cza- 
sie serdecznej pogawędki domowej, to takie napięcie jest 
bardzo niebezpieczne. Radzimy zatym wcześniej usunąć 
cięższe przedmioty, leżące na stole, lub komodzie, jak np. 
żelazko do prasowania, doniczki z kwiatami, popielniczki że- 
lazne. Można też pożyczyć sobie od strażaka chełm stalo- 
wy i kolezugę i dopiero wtedy rozpocząć z małżonką roz- 
mowę na drażliwe tematy. 
Ob. Aniela skarży się, że jej „koza Mysia daje‘ dwa razy 
mniej mleka, niż koleżanki i ciągle zadziera do góry głowę“ 
Redakcja nie możę udzielić odpowiednej rady w. sprawie 
ilości mleka do czasu gruntownego zbadania koleżanek Sz. 
Obywatelki (z badania kozy Mysi redakcja rezygnuje). Co do 
sprawy zadzierania głowy do góry, to na to rady nie ma 
i ta cecha jest wspólna tak dla dwunogich jak i czterono- 


gich kóz. 
Walery 


Wyjeżdżamy na wczasy 


Refleksje 


Poniżej zamieszczamy uwagi i wspomnienia ob. Balcerzaka, 
który spędził urlop w Ośrodku Wczasów na Śląsku. Prosimy 
wszystkich wczasowiczów również o nadsyłanie do Redakcji 
swych uwag, opowiadań lub wspomnień. Dopomogą one niewąt- 
pliwie Związkom Zawodowym do usunięcia istniejących jeszcze 
braków. i uwydatnią osiągnięcia (Red). 


a 


Nareszcie nadszedł upragniony, od dawna oczeki- 
wany urlop, Po przygotowaniach, trwających dwa 
dni przedtem, jesteśmy gotow do wyjazdu. Zaopa- 
trzeni przez Okr. Kom. Zw. Zawod. w Łodzi w karty 
skierowania do Centrali Wczasów w Jeleniej Górze 
i bilety kolejowe, już na dwie godziny przed odejściem 
pociągu znajdujemy się na dworcu Łódź-Kaliska, by 
wywalczyć sobie jakieś miejsce wewnątrz * wagonu 
i by podróży nie odbywać na dachu, czy na stopniach 
wagonu. Pociągi nadchodzące od strony Warszawy, 
są już najczęściej solidnie nabite, tak, że o zajęciu 
miejsca siedzącego nie mamy co marzyć. Po uloko- 
waniu walizek i zainstalowaniu się w najlepszym wy- 
padku... w'przejściu wagonu lub przedziału — rusza- 
my w kierunku Wrocławia. 


Każdemu, kto opuszczał swoje rodzinne miasto, 
chociaż na krótki czas, towarzyszą dziwne uczucia 
z powodu czasowej rozłąki. Nie zagłuszają ich nawet 
najśmielsze nadzieje i perspektywy spędzenia urlopu. 
Po pierwszych chwilach wzajemnego „wyczuwania 
się“, nawiązujemy rozmowy z towarzyszami podróży. 
Zaczyna się robić zmierzch. Po krótkim czasie daleki 
horyzont rozpływa się w cieniach. Najgorsza jest noc. 
Wagony nieoświetlone; do „00“ nie można się dostać 
— „zajęty“ przez cały czas podróży. Część pasaże- 
rów potraktowała ten „przedział“ jako normalny. Roz- 
lokowali się i śpią. Nie mamy odwagi ich budzić... 
Rozmowy się urywają. Jedziemy z dość znaczną 
szybkością — towarzyszy nam melodia oddechu loko- 
motywy, wiatru i nocy. 

> 

Wjeżdżamy na Ziemie Odzyskane. Jeszcze kilka 
głębszych oddechów lokomotywy i jesteśmy we Wro- 
cławiu. Świt przedziera się przez ciemności. Wschód 
różowieje. Świat zaczyna się robić jasny, rozwarty 
ku przestrzeniom. Mimo kontroli Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych wiele jeszcze ludzi jeździ na Zachód dla 
szabru. Że nie są to ludzie, jadący zagospodarować 
ziemie zachodnie, mówi nam wygłąd i postacie, a upe- 
wniają nas ich przyciszone rozmowy, których często 
musimy być przymusowymi słuchaczami. Przesiada- 
my na pociąg, idący do Jeleniej Góry i po kilku go- 
dzinach, podziwiając wielkie bogactwa zagłębia wał- 
brzychskiego, położonego wśród pięknych terenów, gór 
i lasów — jesteśmy u celu. 


Byliśmy pewni, że ilość Niemców będzie tu wię- 
ksza. Dowiadujemy się (już później), że około 30.000 
Niemców zostało ostatnio wysiedlonych. Ci, co zostali, 
to przeważnie starcy i kobiety, nie tak dawno część 
składowa „narodu panów“. Obecnie potulnym głosem 
oferują odwiezienie walizek czy bagaży. Tramwaj do- 
wozi nas do Centrali Wczasów. Po załatwieniu for- 
malności z kartami skierowania otrzymujemy przy- 
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urlopowe 


dział miejscowości. Jedni do Karpacza, drudzy do 
Szklarskiej Poręby, Matejkowic itp. Szkoda tylko, że 
nie zawsze można się dostać w tym samym dniu do 
przydzielonej miejscowości. Dlaczego? — trudno nam 
było dociec. Może wyjaśni nam to Centrala Wczasów 
lub Okr. Kom. Zw. Zaw. (Bardzo prosimy!) Nocleg 
jednak, choć niezbyt wygodny — i jedzenie zapewnio- 
ne. Pożądane byłoby, aby osoby; otrzymujące przy- 
dział miejscowości, odwożone były zawsze autami, bo 
zmęczone podróżą, nie zawsze mają tyle sił, by wci- 
snąć się do przeładowanych tramwajów (zwłaszcza 
kobiety). My otrzymaliśmy przydział do Matejkowic. 
do Popław (12 km od Jeleniej Góry) przez słynne Cie- 
plice dojeżdżamy tramwajem. Wokoło zalesione wy- 
niosłości i doliny. Widoki piękne. Od Popław do Ma- 
tejkowic 2 km. Idziemy cały czas pod górę. Nam, 
mieszczuchom z równin trudno się wspinać, zwłaszcza 
w pełnym obciążeniu (walizka, teczka i inne paczki. 
(Matejkowice leżą 650 m ponad poziomem morza. 


Spoceni, zmęczeni mijamy pierwszy pensjonat — 
dom wypoczynkowy włókniarzy „Olimpia“, w której 
jak się podczas urlopu przekonaliśmy, wczasowicze pi- 
li kawę słodzoną sacharyną. 


Tu napewno p. Kierowniczka (osoba absolutnie nie 
nadająca się na kierowniczkę domu wypoczynkowego 
— opryskliwa, z nieodłącznym papierosem) powie: 
Nieprawda! 


Pozwolę sobie zadać pytanie, dlaczego w innych 
pensjonatach (będących pod zarządem Centrali Wcza- 
sów) podają kawę niesłodzoną, a cukier oddzielnie, by 
każdy mógł według swego smaku osłodzić? Chyba, że 
p. kierowniczka „Olympi“ dba o to, by wczasowicze 
nie męczyli się mieszaniem łyżeczką po wsypaniu cu- 
kru... Mijamy ładny pensjonat „Na wzgórzu, kom- 
fortowy „Szczypiorniak* (o którym innym razem) 
i dostajemy się do pensjonatu „Danuta“. Po otrzyma- 
niu pokoju i złożeniu walizek — kąpiel i — spać! Po- 
dróż, wrażenia i widoki sprawiły, że jesteśmy już bar- 
dzo zmęczeni. 

Sz.B. 
(c. d. n.) 


Przez dziurkę od klueza... 


PODSŁUCHANE W „SZCZYPIORNIAKU* W MATEJKO- 
WICACH (OŚRODEK WCZASÓW) 


Pan Karol, chcąc po powrocie do Łodzi imponować opaleni- 
zną skóry, korzysta z plażowania i nie pokazuje się od pięciu dni. 
Spotyka go koleżanka z pracy, p. Todzia, będąca również na ur- 
lopie, ale w innym pensjonacie i mówi: 


— Panie Karolu, przed tygodniem pan lepiej wyglądał, niż 
obecnie, dla czego to tak? 


— A to dlatego — odpowiada p. Karol — że w tym tygodniu 
nikt z Zarządu Głównego Zw. Włókniarzy do „Szczypiorniaka'* 
nie przyjeżdżał... Więc nie było po czym przytyć... 


Utworzenie referatu 
młodzieżowego 


W trosce o dobro młodzieży, oraz w celu zegwa- 
rantowania jej pełnej opieki w pracy i zdobywaniu 
wiedzy zawodowej, zarządzamy zorganizowanie refe- 
ratu młodzieżowego, którego ce!em jest: 

l) Opieka pracy i kontrola jej. 

2) Troska o moralność młodzieży pracująecj. 

3) Likwidacja sporów wynikłych z tytułu pracy. 

4) Opiniowanie przy kwalifikacji i zaszeregowa* 
niu. 

5) Prowadzenie ścisłej ewidencji młodocianych. 

W związku z tym czynimy odpowiedzialnym ob. 
Sochę Lucjana za zorganizowanie niniejszego refera- 
tu przydzielając mu do współpracy ob. Pogodę Romu- 
aldę, oraz pomieszczenie w poxoju Nr. 16 (nad stołów- 
ką). 

Sekretarze wydziałów zrobią do dnia 15 b.m. 
szczegółowe listy, podając: imie i nazwisko, datę 
urodzenia, miejsce zamieszkania, wykształcenie zawo- 
dowe, ogólne (o ile uczęszcza do szkoły -— gdzie, 
adres, telefon), pracę zawodową, jej przebieg, przyna- 
leżność państwowa, organizacyjna, (ZWM, OM. TUR. 
Harcerstwo, PW. PWK., org. sportowe). 

W uwagach kierownicy oddziałów lub majstrowie 
dadzą krótką charakterystykę co do zainteresowania 
pracą oraz wykazywanych zdolności. 

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że wszel- 
kie sprawy a więc: spory, skargi, zażalenia, pochwały 
przełożonych — muszą być skierowane na piśmie do 
referatu( tak z jednej, jak i drugie: strony). — 

Referat po zbadaniu przekaże sprawę Radzie Za- 
kładowej, lub Dyrekcji. Wydzia! Ewidercyjny przyj- 
mując młodocianego obowiązany jest skierować go do 
wspomnianego referatu (z adnotacją). 

Wszelkie przeniesienia dozwo!one są za uprzed- 
nim porozumieniem się z kierownikiem referatu po 
uzgodnieniu z Wydziałem Personalny. 

Zarządzenie niniejsze odnosi się do młodzieży płci 
obojga do lat 21 pracującej w naszych Zakładach. 


Dyrektor Naczelny 
(—) J. Ambroziak 
Dyrektor Adm.-Handlowy 
(—) J. Cupryn 


Przewodniczący Rady Zakładowej 
(—) W. Jarzębski. 


Komunikaty Kasy Pogrzebowej 


W miesiącu maju 1946 roku zmarło ogółem 12 


osób w tym 3 członków - pracowników n/Zakładów , 


i 9 członków rodzin pracowników. 

Na dzień 1 czerwca 1946 roku Kasa Pogrzebowa 
liczyła 3613 członków - pracowaików plus 60 emery- 
tów, co stanowi razem 3673 członków. 

Sekretariat Kasy Pogrzebowej czynny jest co- 
dziennie w godzinach od 12-tej do I4-tej (pok. 44 nad 
kuchnią) prócz niedzieli i dni świątecznych. 

Zarząd Kasv Pogrzebowej 
(—) B. Bojanowski. 


życia fabryki 


ZARZĄDZENIA DYREKCJI. 


Na skutek tego, że robotnicy łamią nowe skrzynie, 
pokrywy od skrzyń oraz niszczą drzewo narzędziowe, 
a tym samym powodują straty w majątku fabryki — 
zabrania się wynoszenia drzewa z terenu iabryki. 

Dyrektor Naczelny 
(—) J. Ambroziak. 


CZYN GODNY NAŚLADOWANIA 


Ob. Rozenberg Józefa pracownica Przedzalni 
Amerykańskiej, oddział - Wrzeciernice, znalazła port- 
fel z pieniędzmi i dowodami, które oddała do Rady Za- 
kładowej. Właściciel portfelu ob. Wieczorek Józef, 
pracownik przędzalni zgłosił się po zgubione dokumen- 
ty. 

ZGUBA. 


Ob. Kredens Antoni z oddziału — Suszarnia, zam. 
przy ul. Horodelskiej 5, zgubił legitymację tramwajo- 
w4 na miesiące nieparzyste. 

Łaskawy znalazca proszony jest o zwrot do re- 
dakcji „Głosu Widzewa“. 


SKRADZIONO. 


Ob. Kubisiowi Bogdanowi z oddziału Suszarnia, 
zam. w Łodzi przy ul. Masarskiej 22, skradziono we 
fabryce 10 punktów premiowych, kartę rejestracyjną, 
dowód osobisty i legitymację tramwajowa na miesiące 
parzyste. 

Uprasza się o zwrot dokumentów drogą pocztową 


Kącik humoru 


RALĄAMBZDURKI 
(nadesłane przez ob. Balcerzaka) 
„Skończyłem 12 lat“, — cieszy się przestępca 


skazany na 15 lat więzienia. 


GRYPA 


Pan Przecinek, urzędnik w firmie „Wykrzyknik 
i Kropka“, telefonuje do szefa: 

— Niestety, nie mogę przyjść dzisiaj do biura. 
Mam grypę. 

Pech chce, że wieczorem szef spotyka p. Prze- 
cinka w teatrze w towarzystwie nadobnej niewiasty. 

Następnego dnia zwraca mu delikatnie uwagę: 

— Panie Przecinek, jak się ma taką grypę, to 
się z nią idzie do łóżka. 


ZAGADKA 


Z księgi przysłów bardzo wielu 

masz tu jedno przyjacielu. 

Z podanych niżej liter ułóż przysłowie: 
AG IW EZ OW WA DA NE MU ZE KO JĄ NI BY 
RO LĄ DA NI 


| Widzewska Fabryka Maszyn | 
Sprawa ogrodzenia 


Dochodzą 4 miesiące samodzielnego istnienia Wi- 
Fa-My. Szereg jednakże spraw nie można było od- 
razu załatwić. Zostawiono je czasowi ku dobru oby- 
dwu Zakładów. W łonie naszym znajdują się jeszcze 
magazyny Wi-My, warsztat elektryczny, blacharski 
oraz pomieszczenie pompiarzy, mieszczące się przy 
frezarni. Także samo i Wi-Ma ma pod swoją opieką 
nasze materiały techniczne w swoich magazynach. 


Bardzo ważną kwestią dla obydwu zakładów była 
sprawa ogrodzenia, która chociaż omawiana kilka- 
krotnie, jednakże definitywnie została załatwiona 
i uzgodniona w dniu 23 lipca br. przy współudziale 


przedstawicieli Zjednoczeń Bawełnianego i Metalowe-. 


go oraz Dyrekcji naszych Zakładów. Sprawa ogro- 
dzenia ma znaczenie o tyle, że nie będzie przenikania 
terenowego między Wi-Fa-Mą i Wi-Mą i pozwoli na 
uregulowanie i zlikwidowanie szeregu kłopotliwych 
spraw między obydwoma Zakładami i dzięki temu nie 
dopuści się do żadnych zadrażnień, spowodowanych 
najczęściej przez ludzi złej woli. Stopniowo będzie 
więc można wymienić wydzielone własności obu firm. 


Ogrodzenie będzie przebiegało: począwszy od 
trzeciej portierni, która narazie będzie wspólnie użyt- 
kowana, a później przejdzie na własność Wi-Fa-My, 
wzdłuż krawężnika poza chodnikiem równolegle do 
przędzalni egipskiej aż do linii kolejowej, którą prze- 
tnie. Dalej równolegle do linii kolejowej w kierunku 
zachodnim. Od linii kolejowej przy kotłowni tuż nad 
krawężnikiem chodnika aż do drogi betonowej za sta- 
cją generatorów z całkowitą drogą dla Wi-My. W dal- 
szym ciągu zwrot z kierunku południowego na wscho- 
dni, także samo przy krawężnikach, do zejścia się 
z ogrodzeniem zewnętrznym strony wschodniej linii 
granicznej starego płotu. Do stojącego budynku ni- 
klowni naszej poza płotem w rogu będzie wykonane 
specjalne tymczasowe wejście w płocie. 


Poza tym wszystkie drogi otrzymają szerokie przej- 
ścia i bramy dające dojścia i dojazdy na teren Wi-Fa- 
My w razie ewentualnego wypadku. W dalszej przy- 
szłości główne wejście dla Wi-My stanowić będzie por- 
tiernia II, która ma przygotowaną odpowiednią ilość 
wejść wraz z urządzoną portiernią. Wejścia te rozpro- 
wadzały przed wojną prawie 9.000 pracowników Wi- 
My. 


Wobec doskonałej drogi, jaka została od strony 
zachodniej zakładów włączona do Wi-Fa-My, zostanie 
„dla ruchu pieszego wybudowany chodnik przy portier- 
ni II, prowadzący od wejścia, biegnąc od strony wscho- 
dniej przędzalni amerykańskiej ku południu, potem 
kieruje się na lewo między budynkami stołówki a tak 
zwanej starej skręcalni, łącząc się z drogę centralną 
ruchu kołowego. 


Zaproponowano, aby koszt tej drogi był wydat- 
kiem wspólnym obudwu zainteresowanych zakładów. 


Otworzenie portierni II dla ruchu Wi-My ma tę do- 
brą stronę, że pracownicy wchodzą na środkowe te- 
reny fabryki, a nie, jak do tej pory, z boków, o co już 
swego czasu były między dyrekcją fabryki a pracowni- 
kami nieporozumienia. 

Po odgrodzeniu się Wi-Fa-Ma będzie miała własną 
straż bezpieczeństwa, własną kolumnę podwórzową, 
która natychmiast przystąpi do oczyszczania i upo- 
rządkowania terenu itp. 

Dyrektor S. Szewczyk 


Utworzenie Koła Bezpieczeństwa 
i Higieny Pracy 


W myśl uchwały, powziętej na naradzie wytwórczej w dniu 
5 lipca br. zorganizowane zostało w naszych Zakładach Koło 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy. Przewodniczącym Koła został 
Dyr. Techn. ob. St. Szewczyk, sekretarzem inż. z. Rozental, 
członkami — delegaci Rady Zakładowej i poszczególnych oddzia- 
łów ob. ob.: Antoni Graczyk, Bol. Sławiński i St. Darnikowski. 

Pierwsze zebranie Koła odbyło się dnia 18. lipca br. Na ze- 
braniu tym omówiono cel zorganizowania Koła, regulamin, spo- 
sób prowadzenia obrad oraz plan pracy na najbliższy okres. Po- 
stanowiono dokonać dokładnych oględzin naszych Zakładów, 
a więc terenu poszczególnych oddziałów, urządzeń, sanitarnych 
i przeciwpożarowych itp. Protokół z tych oględzin będzie pod- 
stawą do dokonania niezbędnych ulepszeń w urządzeniach za- 
bezpieczających przed nieszczęśliwymi wypadkami. 
również prowadzić stałą akcję propagandową wśród pracowni- 


Uchwalono 


ków, a mianowicie przy pomocy plakatów, napisów ostrzegaw= 
czych, pogadanek itp. 

Wykonaniem tych uchwał zajmie się Referat Bezpieczeństwa 
i Higieny Pracy, który prowadzi inż. Sz. Rozental. 

Koło spodziewa się, że praca jego spotka się z należytym 
zrozumieniem wśród pracowników. Koło apeluje do wszystkich 
pracowników, by skrupulatnie przestrzegali przepisów bezpie- 
czeństwa i higieny pracy i pamiętali o grożącym im przy pracy 
niebezpieczeństwie, które zmniejszyć możemy do minimum, jeśli 
pracować będziemy uważnie i ostrożnie. Ze swej strony Koło 
postara się, by wszystkie braki w urządzeniach zabezpieczają- 
cych przed wypadkami były jak najśpieszniej wyrównane. 


W następnym numerze — 
Reportaż z dziecięcych kolonii 


letnich w Wiśniowej - Górze 
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